
KU JASNYM ZORZOM.
Stare z W as ćwiki, a nie jakieś młodziki lub zgołajt,

ciury m edowarzone, i niejeden dzień strawi ści e na har­
cach w polu lub w letnim obozie, a i takich nie brak 
między W ami, co proch wąchali na polskiej wojnie 
i śmierci hardo w oczy patrzeli. W iecie więc wszyscy, 
jak m aszeruje patrol wysłany na zwiady. Kiedy patro ­
lowy dostanie rozkazy, ogląda m apę i obiera drogę 
dla patrolu, objaśni swym podkom endnym  zadanie, i zaraz 
potem  rozsyła straże wprzód, w tył i na boki.

Patrol maszeruje od jednego punktu obserwacyj­
nego do drugiego. Dojdzie doń — staje w ukryciu, 
ubezpiecza się czatami i rozgląda się w terenie. Na całej 
przestrzeni, aż do następnego punktu obserwacyjnego 
szuka wzrokiem  nieprzyjaciela, bada teren, wyszukuje 
sobie droigę. A  gdy już wszystko rozważy, okolicę całą 
przepatrzy, w ybada —- wtedy, zawsze ubezpieczonym 
szykiem, posuw a się iywo naprzód. Jarami, wąw o/am i, 
wśród krzewów i zarośli podąża patrol — byle co rychlej 
u następnego punktu, poprzednio sobie obranego, stanąć 
i znów badać okolicę i znów dalej maszerować. I tak 
ustawicznie posuw a się patrol naprzód — az spełni swoje 
zadanie i wraz z innymi wielu patrolami wysłanem i po­
dobnie, dokona wywiadu i umożliwi stoczenie zwycięskiej 
walki.

Jesteśmy wszyscy ustawicznie na takim  patrolu. 
Czas jego trw ania: całe nasze życie Mamy dokonać 
wywiadu przed ostateczną walką o dobrą dolę narodu

naszego i ludzkości całej. K azano, nam zbadać gdzie 
nieprzyjaciel, podejść pod niego, zasięgnąć języka i w ró­
cić, by potem  z całą siłą główną przejść do zwycięskiego 
ataku na zasiek, zła i słabości. Ostrożnie m aszerow ać 
nam  trzeba, bo jeden krok fałszywy, jeden strzał n ie­
potrzebny, oddać nas może w nieprzyjacielskie ręce. 
Z a  osłonami więc, czasem biegiem, a czasem pe zając 
u ziem:, dążym y od punktu obserwacyjnego jednego ku 
drugiemu. A  gdy staniemy już u niego, petrzyp.iy w tył 
na przebytą drogę i rozglądam y się po przedpolu na- 
szeni, rozw ażam y: którędy i jak teraz pójdziemy. Co 
roku dokonujem y z scbą obrachunku sumienia i rzucamy 
spojrzenie przed się. Jak umiejętn, gospodarze, zastana­
wiamy się nad całoroczną naszą pracą, cieszymy się 
dorobkiem  i rozważamy jak wyrównać straty.

Oto dziś przychodzi nam znów zatrzym ać się na 
chwilę w naszym m arszu ku jasnym zorzom Jutra, obej­
rzeć się za siebie i nad dalszą zastanowić się drogą. 
Spójrz na m apę, gdzie drogę naszą złoty szlak znaczy, 
przez wieki całe wykreślony. Gość’ uec to prosty, bez 
zboczeń i zakrętów nagłych. Im dalej on nas wiedzie, 
tern bardziej ciemnieją kreski oznaczające Wyniosłości, 
po których droga się wspina. Kto zna się na czytaniu 
map, ten wie co to znaczy. Im dalej, tern bardziej 
stroma i ciężka to droga. A  u strzałki kompasowej 
napisano trzy jeno s łow a: Ojczyzna — Nauka — Cnota.
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Rok II. Tarnów, Styczeń 1920. Numer 1. (1. h. 8)
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